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Żywotne kwestye dotyczące rolni- 
ków, w ich wewnętrznem działaniu. 


Walka gospodarcza tem cięższa i trudniej- 
sza, że jako przeciwnik występuje z jednój strony 
przyroda, tak nie dostatecznie dotąd zbadana, ze 
względu na prawa, któremi się rządzi, a z dru- 
giój stósunki społeczno-ekonomiczne nader nieko- 
rzystne dla przemysłu rolniczego; jeżeli dodamy 
jeszcze, że do czynienia z działaczami ma rólni- 
ctwo pod wpływem przeistoczeń ustroju włościań- 
skiego wiele do walezenia. — Najskuteczniejszem 
lekarstwem nie wątpliwie jest zespolenie myśli 
i doświadczenia pewnego koła ludzi poświęcających 
się jednemu zawodowi. _Jednoczenie się tego ro- 
dzaju dla praemysłu rólnego jest nie zbędnym i 
najpomyślniejsze rezultaty wydać może, doprowa- 
dzić się zaś ono daje do skutku, przez peryody- 
czne zgromadzenie się ziemian pewnój okolicy, 
dla wspólnój wymiany myśli przedyskutowania 
kwestyi bieżących, dotyczącego rółnictwa, jako też 
przedsiębrania różno-rodnych doświadczeń, które 
nie przeszły jeszcze przez ogniową praktykę próby, 
w końcu dla wzajemnego wspomagania się w ob- 
myślaniu środków, mających na celu podniesienie 
pojedyńczych gospodarstw drogą lustrucyi majątków 
przez osoby doświadczone i praktyczne. — W obec 
smutnego stanu rólnictwa i wywłaszczeń jak w 
przeszłym numerze na ten miejscu pisaliśmy, ile 
majątków z rąk polskich przeszło w ręce obce? 
widzimy jasno i dobitnie. że nie ta droga, którą 
postępować powinniśmy, gdyż ona z czasem za- 
prowadzi nas do wywłaszczenia zupełnego. Wszel- 
kiemi siłami szukajmy środków do odzyskania bytu 
materyalnego, lecz szukajmy w zasadzie w 
podstawach, gdzież są te zasady? są one naj- 
pierw w irnstytucyach kredytowych, w administra- 
cyi, w zarządzie, tam gdzie zmysł gospodarczy 
stara się objąć wzrokiem cały horyzont swego 
gospodarstwa, tam gdzie przeniknie wskroś przes- 
trzenie pól, urządzi, obmyśli, wynormuję wedle 
najpraktyczniejszych zasad co jeszcze byłoby do 
wydobycia, wyexploatowania w  którójkolwiek 
gałęzi rólnictwa lub przemysłu, tam z pewnością 
gospodarstwo przynosi dochód trzy albo cztery 
razy tak wielki jąk inne, gdzie nie ma tego przy- 
miotu na którem się opierają podstawy jego. — 
Ważność /ustracyi majątków mianowicie większych, 
jest ogromnój wagi, gdyż przez takową, zawsze 
się skutek najlepszy osiągnąć może i powiększy 
dochody. — Ileż to razy jak wiemy z własnego 
doświadczenia małe tylko nakłady, tamowały roz- 
wój rólnictwa i produkcyi zbiorowćj, w nie obli- 
czonych stratach, lecz dla czego? bo nie było 


zmysłu i praktycznego zarządu; gospodarstwo za- 
miast się podnosić — upadało. —— Przeciwnie znów 
znamy gospodarstwa, które dla zbytecznych na- 
kładów, przez nie zastósowanie do miejscowości 
melioracyi, nie oprocentowały się i nie przynosiły 
odpowiednich dochodów. — W rólnictwie są wła- 
śnie rzeczy a w każdem inne do zmienienia lub 
do założenia i zastósowania do miejscowości, co 
wymaga doświadczenia, a im lepsze siły nad niem 
czuwać i zawsze pracować będą: tem więcćj, 
zapewnioną jest przyszłeść rólnictwa. W obec 
tego cośmy powyżćj przytoczyli, czyż lustracya 
majątków byłoby bezowocową? Cóż zrobiło mi- 
nisteryum dla rólnietwa dotychczas na Szlązku, 
Ks. Poznańskiem, w Prusach Zachodnich itp.? 
Jednem słowem rólnictwo to najgłówniejsza pod- 
stawa społeczeństwa jest zapomnianą zupełnie i 
pozostawioną na łaskę słońca i powietrza. — 

W parlamencie pruskim od kilkunastu lat 
pracują nad administracyą kraju kolejami, dro- 
gami w ogóle wszelkie są poruszane kwestye, ról- 
nictwo samo pozostawione bez pomocy. bez ża- 
dnój industryi. — Na nic się nie przyda najlepsza 
administracya i porządek kraju, jeżeli zapomniano 
o tem co jest najgłówniejszem w kraju do przed- 
stęwzięcia, co zbogacić kraj może i doprowa- 
dzić do potęgi jaką dziś szczyci się Francya i 
Anglia. — I cóż przynoszą owe 80 milionów 
mórg własnością fiskusa będące? Mądra admini- 
stracya w kraju pod względem rolnictwa, przy- 
szłaby w pomoc ludziom pracy szukającym, a par- 
tya socyalno-demokratyczna nie zapatrywałaby się 
na tych, którzy jeszcze coś mają, aby im wydrzeć 
i zniszczyć wszelki porządek. Mądra administracya 
wiedziałaby o tem dobrze, jeżeli rólnictwo nie stoi na 
stopniu kultury i postępu, bieda w kraju szerzyć 
się będzie, jako robak toczący wszelkie zasady spo- 
łeczeństwa. Słusznie powiedział w sejmie pru- 
skim pan lgnacy Łyskowski, że rólnicy bankrutują 
nawet tacy, którzy za zawód obrali sobie rólni- 
ctwo, które nawet ze strony rządu nie ma tych 
czynników, za pomocą których mogłoby sobie samo 
pomódz, któreby nie tylko mogło podźwignąć pro- 
dukcyą rólnictwa, ale nadto utrzymać na przy- 
szłość produkcyą ziemi. 


Środki przy rozmnażaniu. przez stó- 
sowne utrzymywanie zwierząt. 


Koniecznością jest staranne utrzymywanie, 
żywienie i pielęgnowanie zwięrząt rozpłodowych, 
które mają służyć do osiągnięcia pewnego celu. 

Tym sposobem nietylko je wzmaeniamy i 
zabezpieczamy ich zdrowie od wpływów szkodli- 


wych, ale nadto powiększamy ich siłę odradzania 
się w potomstwie. Dobre utrzymanie pomaga 


także do lepszego wykształcenia się przychowku i 
wzrost jego powiększa. 


Jeżeli płód w żywocie matki ma nabrać sto- 
pnia szlachetności, który matka posiada, należy 
ją żywić w czasie brzemienności, tak jak była 
żywioną do czasu swego wykształcenia się ; jeżeli 
zaś stado ma być usziachetnione, należy matkom 
dawać pokarmy pożywne, małą objętość ma- 
jące. 

Oprócz żywności następujące są warunki do- 
brego utrzymania zwierząt domowych: 

Ruch pa świćżem powietrzu, łagodne i sto- 
sowne obchodzenie się ze zwierzętami, pomaga- 
jące do wykorzenienia narowów i wykształcenia 
zalet, które, mogą się zamienić w dziedziczne ; 
zabezpieczenie samic  brzemiennych od wpły- 
wów szkodliwych, utrzymanie ile  możno- 
ści jak  najpodobniejsze do pierwiastkowe- 
go utrzymania w kraju ojczystym rasy ho- 
dowanćj, co pomaga do należytego wykształcenia 
się zwierząt, gdy przeciwnie zaniedbanie tego ra- 
chuuku, może narazić przyswojenie obcej rasy na 
wielkie trudności. 

Złe żywienie i niedbalstwo zmniejsza wzrost 
zwierząt; przeciwnie zaś, ciągle dobre i obfite 
karmienie, oraz troskliwe pielęgnowanie tak sta- 
rych jak młodych zwierząt, może wzrost ich sta- 
le powiększyć. 

Oprócz doboru zwierząt rozpłodowych i do- 
brego utrzymania, należy jeszcze obudzać i 
kształcić zalety zwierząt przez przyzwyczajenie i 
wprawę. Takie wykształcenie zalet może się za- 
mienić w dziedziczne, tem więcej, iż otrzymuje 
się przez odpowiednie kształcenie się ustroju 
zwierzęcego. Do tego należy między innemi: wy- 
kształcenie mleczności u krów, ujeżdżanie i tre- 
sowanie koni, ich wdrążenie do szybkiego biegu, 
do wytrwałości, zwinności, a szczególniej do tak 
pożądanej u zwierząt domowych powolności. W 
stadzie np. należy ujeżdżać ogiera i klacze. Cho- 
ciaż bowiem nie jest rzeczą pewną czy takie sztu- 
cznie kształcone przymioty przechodzą na potom- 
stwo, jest to zawsze sposób poznania naturalnych 
zdolności i wad. Zwierząt, u których ostatnie 
górują, nie należy używać do rozpłodu, ponieważ 
takie wady naturalne są dziedziczne, n. p. upór 
u koni i t. p. 


Forównanie koni i wołów jako 
inwentarza roboczego. 


O żadnym może przedmiocie nie rozprawiali 
tyle rolnicy praktyczni i agronomowie, jak o 


kwestyi czy w wykonaniu robót rolniczych, konie 
lub tóż woły na piórwszeństwo zasłużą. Zjodnćj 
i drugićj strony przedstawiano na poparcie sprawy 
twierdzenia udowoduione i wielką liczbę rozu- 
mowań, a przecież pytanie dotychczas rozwiąza- 
nóm nie zostało. Przedstawimy dowody, na któ- 
rych się obie te opierają strony i wnioski jakie 
z zebranych przez nas wiadomości wyprowadzić 
się dadzą. 

Stronnicy użycia wołów do pociągu mówią; 
że one przy zakupnie kosztują zaledwie połowę 
tego co konie; że nie tak są skłonne do chorób; 
że gdy konie ulegnąć mogą wielkićj liczbie przy- 
padków lub chorób nagłych na które mnóstwo 
pada, rzadko się zdarza iżby wół tak zachorował, 
iżby go nie można wziąć na wypas, lub zbyć z 
korzyścią; że wyrost coroczny wartości wołu 
podczas gdy jest używanym do pługa około 90 tal. 
wynosi, gdy tymczamem koń skoro do lat 7 lub 
8 dojdzie, na wartości więcćj prawie niź tę kwo- 
tę corocznie utraca; że wół ciągnący jednostajnićj 
od konia, szczególnićj stósownym jest do órki 
w gruntach gliniastych, ścisłych lub bardzo kamie- 
nistych, jako tóż do zaorywania starych pastwisk 
(1); że chociaż lepićj jest gdy woły tylko °% 
roboty co konie wykonywają. dobrze je jednak 
żywiąc, można z nich w tym samym okresie czasu 
równą prawie ilość roboty otrzymać (2); że gdy 
koniom w miarę roboty dawać potrzeba obroku, 
słoma i turnepsy wystarczają dla wołów; że gdy 
koń padnie, pozostaje tylko wartość skóry, wół 
po trzy lub czteroletnióm użyciu sprzedaje się za 
150 lub 200 m. drożćj niż wprzód kosztował, 
a to stósowie do stanu w jakim się znajduje. 

Teraz rozbierzmy szczegółowo zarzuty prze- 
ciw wołom czynione: 

Przeciwnicy wołów twierdzą, iż jest daleko 
trudnićj je ułożyć, i że w ogóle trudniejsze są 
do prowadzenia niż konie. Temu  twierdzieniu 
wszelako usilnie zaprzeczają stronnicy wołów, 
utrzymując że z równą łatwością wołu jak konia 
ułożyć można; że jeśli się dobrze z niemi obcho- 
dzono, zwyczaj kilka dni wystarcza żeby je ułożyć 
tak dalece, iżby oracz sam bez poganiacza pług 
mógł prowadzić; że we wszystkich krajach gdzie 
samych tylko wołów do pociągów używają, ich 
łagodność przeszła w przysłowie; że jeśli się nie 
udało ułożyć wołów, pochodziło to jedynie z braku 
znajomości rzeczy lub z uporu parobków niechcą- 
cych sobie tyle zadawać pracy; że jeżeli niekiedy 
ślady niesforności na tych bydlętach okazywały 
się, pochodziło to nie z jednostajnego i po wiel- 
kich przestankach użycia ich do roboty, tak iż 
wyszedłszy ze zwyczaju posłuszeństwa, musiały 
się na nowo do niego przyuczać. 

Zarzucano także przeciw użyciu wołów, iż 
one nie tak wytrzymałe są na upały jak konie. 
Na to odpowiedziano, iż zarzut nie jest ugrunto- 
wany, gdyż temperament tych bydląt czyni je 
równie zdolne do znoszenia wszelkich klimatów. 

Dzisiaj w najgorętszćj części ludyi i Chin 
nie koni, ale wołów używają do pociągu; w In- 
dyach zwłaszcza, woły zawsze mają pierwszeństwo, 
i widzimy je nawet w armiach; one to sprowa- 
dzają do portów towary cięższe. 

Mówią także, że ponieważ krok wołu jest 
powolniejszy, on mniój od konia w ciągu dnia 
roboty wykonać jest zdolnym. Przyznać wpraw- 
dzie wypada że tak jest w istocie; różnica wsze- 
lako uie jest znaczną jak powszechnie uważają : 
woły dobrane co do kształtu pracując tylko do 
«łat ośmiu, w chwili w którćj są najstósowiejsze- 
"mai na wypas, w końcu dohrze uprzężone, mogą 
równie spiesznym postępować krokiem jak konie 


(1) Ponieważ krok wołów jest jednostajniejszy niż 
koni, skiba prey zaorywaniu starćój darni, nie tak się 
przerywa, co bardzo przy sianiu z boża jest dogodnóm. 

(32) Nierozsądnóm zresztą byłoby wymagać, aby wół 
żywiony słomą i turnepsem równą wykonywał ilość roboty 
co koń żywiony sianem i owsem. 


d (9% z. 
zazwyczaj idą, a spicszniejszym od wielu koni 
starych i niedobrze żywionych. 

Zarzucano jeszcze, że woły mając zadsłabićj 
zbudowane od koni, nie tyle są stósowne do po- 


ciągu wielkich ciężarów; na to odpowiedziano, 
że co im na sile zadu zbywa, wynagro dzonem 


jest sowicie, wielką silą jaką posiadają w karku; 
ztąd wniosek, że należy je tak zaprzęgać ażeby 
ciągnęły przodem w którym ich główna siła się 
mieści. 

Utrzymywano także, że woły znieść nie mogą ro- 
bót nadzwyczajnych: jestto zarzut ważny, gdyż 
często kroć pośpiech koniecznym jest, w wyko- 
naniu robót gospodarskich, w wypadku nadzwyczaj- 
nym wszelako, gdy robota nagli, można więcćj 
od konia wymagać, pomnażając jego karmę; prze- 
ciwnie jeżeli chcemy. aby wół więcej niż zwykle 
pracował bardzo się zmęczy i na długi czas nie- 
zdolnym do roboty się stać może. 

Zarzucono także że woły nie do wszystkich 
robót folwarcznych użyć się dadzą, chociaż w tem 
rozróżnić potrzeba wielkie od małych fołwarków. 
Dzierżawcy wielkich folwarków, płacący znaczne 
dzierżawne, sądzą powszechnie że wyłączne uży- 
wanie wołów nie byłoby dla nich stósowne; rzad- 
ko kiedy tóż próbowano zupełnego wyłączenia 
koni z takiego gospodarstwa. Wszyscy sądzą że 
woły niestósownemi są całkowicie do przewózki 
na odległości dalekie, do długotrwających podróży, 
do żwaczki bowiem długiego potrzebują wypoezyn- 
ku. Niektórzy wszelako twierdzą, że karmiąc 
woły mąką owsianą można je do tukićj pracy 
prawie rówme jak konie usposobić pomimo to, 
żwaczka zawsze jeszcze jest potrzebną. Nie 
można także używać wołów podczas mrozu, lub na 
drodze twardćj i kamienistćj chyba że są kute. 

W małych znowu folwarkach rosłe konia za- 
wiele kosztują do nabycia iutrzymania, a choć koń 
do'jazdy na targ może być potrzebnym, do 
wszystkich jednak robót folwarczych wołu za- 
lecać można. 

Zarzucano także że utrzymując woły traci 
się na parobkach, a znakomity jeden rolnik liczył 
tę stratę na *; do '/, płacy, z powodu mniejszćj 
ilości roboty, jaką woły w porównaniu z końmi 


wykonują. Ostatnim nareszcie zarzutem przeciw 
użyciu wołów było, iż wielkiego obszaru dobrćj 


ziemi potrzeba na ich wychów i utrzymanie, gdyż 
należałoby oddać piewszeństwo takiemu rodzajowi 
bydła któryby dostarczył największą ilość roboty 
przy spożyciu płodów najmniejszego obszaru ziemi, 
licząc caly furaź zacząwczy od urodzenia. 

Przedstawiono w tym względzie bardzo 
szczegółowe obrachowania, które ostatecznie za 
użyciem koni przemawiały, gdyż jedna para koni 
zdatną jest do roboty, przez ten sam przeciąg 
czasu co trzy pary wołów używane jedna po dru- 
gićj z kolei. 

Prócz tego, że końmi w krótszym czasie 
zrobić możua to samo co wołmi, należy się im 
pierwszeństwo jeszcze z wielu innych względów : 
1) konie stósowniejszeni są do włóczki, ruch 
przyspieszony bowiem dokładniój ziemię proszkuje : 
2) dogodniejszemi są do zwózki zbiorów, gdyż 
to działanie pośpiechu wymaga; 3) ponieważ 
woły nie zostają długo w ręku góspodarza, i 
rzadko dłużćj mu nad 3 do 4 lat służą, potrze- 
bnóm jest ciągle takowych przykupno i sprzedaż, 
co wiele kosztuje kłopotów i kosztów, gdy znów 
konie służą czas długi, niekiedy 10 do i 12 lat; 
a gdy już do cięższćj nie są zdolne pracy, sprze- 
dać je można bićdnym furmanom, potrzebującym 
zawsze tanich koni; 4) użycie koni w rolnictwie 


jest niejako szkołą koni powozowych i zbytkowych, 


a wielka liczba gospodarzy, tanio bardzo włóczki 
w folwarkach swoich wykonywa używając do tój 
roboty młode stadne konie nim są zdatne do 
przedaży. 


Mokre łąki torfiaste i ulepsze= 
mie takowych. 


Jak suche łąki torfiaste tak i mokre, tylko 
w klimacie umiarkowanym tworzyć się mogą. 
Aczkolwiek wiele za tóm przemawia, że mokre 
łąki torfiane tyle liczą wieków ile suche, nigdy 
jednak pokłady ich nie są tak regularne i rzadko 
tak grube, jak pokłady torfu na łąkach sucliyęk. 
Do znamion scharakterystycznych łąk mokrych 
torfiastych, należy brak pokrycia z ziemi torfowej, 
pokrytój wrzosem; lecz przy większćj wilgotności, 
na powierzchni ich znajduje się mnićj lub więcćj 
próchnicy i zupełnie inną wegetacyą pokazują. 
Torfowce tu najpierwsze miejsce zajmują, po nich 
na miejscach burdzićj suchych rośnie bagno zwy- 
czajne na mokrzejszych zaś przeważnie wegetują 
rozmaite gatunki turzycy i wełnianka, którym 
dość znaczna ilość innych roślin błotnistych to- 
warzyszy. Trzecim tylko rzadko na nich się-.po- 
kazuje, częścićj sitowie; gdzie zaś piasek nie- 
zbyt głęboko pod twardszym torfem się znajduje, 
rośnie sit; niekiedy skrzyp, wodorosty, okręźnice 
itp. a mianowicie w rowach i mchem nieporosłych 
dołach wegetują i tu -obfitym -swym liściem mnićj 
lub więcćj mięsistym, a co rok spadającym, W 
niezbyt długim ezasie podstawę do wegetowania 
mchów tworzą. Tylko źrodliste miejsca (tak 
zwane oparzeliska), awykle albo zupełnie niezaro- 
śnięte pozostają, albo się pokrywają darniną pły- 
wającą, utworzoną z turzyc. „Jeszcze tu wśpo- 
mnieć wypada o jednój formacyi, panującei prze- 
ważnie w pagórkach źródlistych. Częścią z buj- 
niejszćj wegetacyi, częścią z ziemi nawianćj, two- 
rzy się dosyć mocna powłoka, unószona przez 
wodę, lecz niebędąca dość silną, aby utrzymać 
ludzi lub bydło. Te pagórki źródliste tylko tam 
otworzyć się mogą, gdzie sąsiednia rola wyższa 
opiera się wciskaniu wody. Taż wytryskując cza- 
sowo ze zdroju obficićj, nie jest zdolną zalewać 
darninę utworzoną ze słabych trawek lub ze mchu, 
lecz unosić ją może z powodu jéj ciągłości. Te 
pagórki źródliste, raczój w krajach górzystych, 
niżeli w równinach się znajdują i to nigdy w ta- 
kićj obszerności, aby mogły utworzyć osobny ga- 
tunek błot, lub mogły wymagać odmiennego ob- 
chodzenia się, jak zwyczajna ziemia torfiasta i 
trzęsawiska. Kiedy się zatóm na mokrych łąkach 
torfowych czyli błotach, ta sama co na brzngach 
suchych łąk torfowych wegetacya okazuje, a nawet 
częstokroć w środku tychże znajdują się miejsca 
mające równy charakter; rzecz więc jasna, że od- 
mienną była przyczyna powstania pierwszych. — 
Więcój w nich znajduje sią wody, aniżeli rośliny 
pierwotnie na nich wegetujące przyswoić mogą; 
dla tego dłuższy przeciąg czasu przejść musiał, 
zanim szczątki roślin tak nabitą masę utworzyły 
iżby pod ciśnieniem wody i własnego ciężaru, w 
kwas humusowy zamienić się mogła. Dla tego 
pokłady w mokrych łąkach torfiastych, zwykle nie 
bardzo są grube i stósunkowo mała ich ilość nie 
więcój jak 10 stóp przechodzi. Niższe pokłady 
leżące na piasku, najczęścićj się składają z pul- 
ehnego, brunatnego, często także czerwonawego 
torfu, mającego te same części składowe, które 
jednaki torf suchych łąk przedstawia; nad him 
leży więcój lub innićj ściśnięty torf włóknisty, za 
to właściwy torf mszysty w mokrych łąkach, rza- 
dziéj się znajduje. Tu i owdzie znajduje się także 
czarny, ale nigdy prawie torf smołowcówy. Tecz 
i ten pokład często jest przerywany przez Źródła 
wytryskujące; jak również nie pokazuje: się na 
nim darnina bez przerwy. Częstokroć stanowi 
warstwę 'spodnią mokrych łąk torfiastych wapno 
łąkowe, a to we wszystkich przypadkach, w któ- 
rych się łąki nie tworzyły z dołu do góry, lecz 
w kierunku odwrotnym. Z rozmaitych przyczyn, 
mogły zbiorniki wody, stawy lub jeziora żnłżyć 
powierzchnię swoją lub podnieść dno, na którem 
najprzód rośliny błotne, później| mech i turczyca 


pożywienie i miejsce do wegetowania znalazły. 
Pokrycie ze mchu powiększa się powoli, spotrze- 
bowało ono wielką massę wody i w końcu ukła- 
dało się w warstwy dosyć grubo, opierając się na 
spodzie przeważnie wapnistym. W tym przypa- 
d..u tworzyła się darnina gęsta. pilśniowa, ugina- 
jąca się elastycznie pod nogami i obok obfitego 
mchu, wydająca niektóre gatunki turzycy. Autor 
po wiełokroć miał sposobność, tak dawnićj jako 
i w nowszych czasach, na sztucznie lub przez na- 
turę ususzonych jeziorach, badać dopiero wska- 
zany bieg tworzenia się tych łąk, a te badania 
objaśniły mu również przyczyny, dla czego się w 
mokrych łąkach torfiastych a nawet w suchych 
wapno hidranliczne (łąkowe) znajduje. Jako część 
składową mokrych łąk torfiastych, (aczkolwiek się 
także w suchych łąkach torfiastych znajduje), 
uważać możza rudę żelazną, składającą się z nie- 
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dokwasu żelaza i kwasu fosforycznego; leży ten 
metal na piasku, ile lub torfie, najczęścićj tuż pod 
powierzchnią, tylko darniną jest pokryty. Zmaj- 
duje się w błotach Niemiec północnych dosyć 
często i wydaje. z powodu łatwości topienia się, 
bardzo dobry materyal na naczynia lane. Użytek 
ze wszystkich mokrych łąk torfiastych w ich na- 
turalnym stanie, bardzo jest pedrzędny. Rosnące 
na nich krzaki sosnowe i brzozowe, mają bardzo 
podrzędną wartość, gdyż prędko gniją i przez wia- 
try niszczone zostają. Mokre łąki torfiaste na 
pastwisko, są zbyt błotniste a zamienione na łąki 
sztuczne, więcćj rodzą mchu niż trawy, która je- 
szcze trudna jest do koszenia i suszenia, oraz bar- 
dzo złe wydaje siano, które najczęścićj wilgotnie 
sprzątane, pleśnieje i bardzo małą lub żadnćj nie 
ma wartości odżywnćj, 
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kkstyrpator Hohenheimski. 


Ekstyrpator Hohenhcimski, narzędzie bar- 
dzo rozpowszechnione, taką samą ma użyteczność 
do przykrywania zasiewów, jaką ma Spułchniacz 
Tennanta do uprawy. Rama jego cała, równie 
jak grządziel i sochy są z drzewa; rozkład ramy 
i sposób umocowania w nićj siedmiu mocnych 
żelaznych zębów pokazuje się z rysunku. Za- 
gięcie zębów podobne jest jak w Spulehniaczu, 


ale łopatki dolne są szersze i nieco wypukłe, „Że7=g 


w kształcie małych radlic. 
wnićj bywało z blachy wygięte, tylko raczćój z 


Sposób zaprzęgu u tego Ekstyrpatora jest 
dwojaki. W konstrukcyi Hohenheimskićj, jak ją 
rycina przedstawia, służy do prowadzenia tego 
narzędzia i regulowania jego giębokości, dość wy- 
sokie koło, obsadzone w ramie stanowiącćj prze- 
dłużenie grządzieli. Rama ta wraz z kołem da 
się wyżćj lub niżój ustawić za pomocą zatyczki 
czyli sworznia uwieszonego na łańcuszku i w mia- 
rę ustawienia koła zęby Ekstyrpatora albo bar: 
dziój się albo mnićj zagłębiają. Zamiast rucho- 
mój ramy z kołem daje się także temuż Ekstyr- 
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żelaza wykute, i dla tego trwalsze i skuteczniejsze. s 


Tor tylko prosta, nieco Nodciosina grządziel 
tak jak u plugów buszkowych i w takim składzie 
Ekstyrpator ten wymaga dwukolnój buszki od 
pługa przedstawionćj na Fig. 31. Kto pługów 
buszkowych, a zatćm buszki nie posiada, nabyć 
winien konstrukcyą pierwszą o jednem kole. Eks- 
tyrpator o jednem kole, nieco lżój chodzi od 
Ekstyrpatora z buszką. Przy uprawie 6 do 10 
calowćj potrzebuje to narzędzie 2 do 3 koni i 
jednego robotnika do obsługi. Uprawić 
można dziennie 8 do 10 mórg mag. 
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Roboty gospodarcze 
zastósowane do czasu a mianowicie 
w miesiącu Kwietniu. 


Gospodarstwo domowe coraz podrzę- 
dniójszą odgrywa rolę; ręce ludzkie gdzieindziej 
są zatrudnione. Gdyby młocka jeszcze się nieu- 
kończyła, stanowczo się z nią spieszyć wypada. 
Gdy trwa pogoda, gęsi i kaczki po raz pierwszy 
podskubybać należy, płótno blichować się zaczyna. 
Zboże dwa do trzech razy dziennie przeszufłowy- 
wa się i w niskie kupy usypuje. Strzedz je na- 
leży od wółków, myszy i ciepła słonecznego. Przy- 
gotuje się wszystko do spławienia przedmiotów 
do tego przeznaczonych; dla flisów zaś opatrywać 
się w żywność jako to w groch, krupy, kaszę roz- 
maitą, słoninę. Ból i wódkę. Nie zapomniać o 
przedmiotach potrzebnych do holowania. 

Mierzwa się wywozi, a rośliny słabe i chore 
gnojówką płynną polewać można. 

Pole teraz już głównie nas zatrudnia. Za- 
siewy rozpocząć należy, również sadzenie kartofli; 
wcześnie sadzone są najlepsze i rzadko ulegają 
zarazie. Konopie sieją się, fasola sadzi, a grunt 
pod tatarkę uprawia. Gdzie chmiel się okopuje 
tam tyczki około Wielkiej-nocy wprawiać lub dru- 
ty pozaciągać trzeba. Jare siewy rozpoczynać ja- 
ko to jęczmień, Owies z trawami pastewnemi, aby 
mieć po nim dobrę pastwisko; w jare Żyto zaś 
na piaskach jak niemuiej w ugóry piasczyste, spo- 
rek zasiewać należy Dalej len ranny, Inianka, gor- 


czyca, łubin zasiewane być winny. Siew grochu 
lub wyki na paszę zieloną nie ustaje. O koni- 
czynie pamiętać trzeba: bo pasza jest podstawą 
dobrego bytu gospodarstwa. Siać trawę jak np. 
lucernę i esparcetę póki jest jeszcze rola wilgot- 
na. Zresztą uprawa pod późne rośliny okopowe 
przedłuża się; wcześne kartofle bronować należy 
pójśniejsze zaś jeszcze się sadzą.  Marglowania 
ugoru niezaprzestać, gdy dosyć mamy mierzwy, 
pamiętać trzeba aby margiel zaraz w pierwszym 
roku pod oziminą zyznym uczynic. Pielenie roz- 
poczywa się za pośrednictwem konnego wypełacza. 
Siewy uskuteczniane na lekkich gruntach wałko- 
wać trzeba. 

Eaki teraz bezustannie nawadniać lub za- 
lewać, bez wzgłędu na temperaturę i na jakość 
łąk. Naturalne zaś łąki pielęgnować jak można; 
starać się aby przynajmnićj woda z pól ścieka- 
jąca na nie się dostała. 

W ogrodzie warzywnym szparagi się 
sadzą, również jak bób, groch tyczkowy i pieszy, 
bulwy; w miejscu zasłoniętem od zimnych wiatrów 
kukurydza się uprawia w rzędy. Delej sieje się 
marchew ogrodowa, pasternak, mak, galarepa, 
kalafiory ćwikła, sałata jarmuż i t. d. Gąsiennice 
pchły ziemne i szczypawki wytępiać wszelkiemi 
sposobami trzeba ; krety temuż losowi uledz po- 
winny lecz trochę ogłędnićj, bo jakkolwiek niepo- 
magają rośliności, zawsze jednak nie tyle one szko- 
dzą roslinom są bowiem zwierzętami mięsożerne- 
mi bardziej goniącemi w ziemi za robactwem, a- 
niżeli za korzonkami traw roślinny ch. 

Przy końcu miesiąca siać cebulę szarlotkę, 
zadzić czosnek, poziomki zgnoić; inspekta staran- 


nie utrzymywać, wszędzie zielsłko i chwasty wy- 
korzeniać trzeba. 

W sadzie zaprzestać kopać, a przedłużać 
jeszcze uszlachetnianie drzewek: wyłamywać zby- 
teczne wilki na drzewach, ścigać i niszczyć gą- 
sienice i inne owady. Ochraniać ptaków śpie- 
wających, tój ozdoby gajów i sadów od sideł 
zdradzieckich. 

WW lesie robota ustała; tylko z drzewa le- 
żącego wyrabiać trzeba co można. Oprócz tego 
drzewo na którem chrabąszcze się zagnieździły, 
wyciąć i na węgle dla kowala spalić należy. Z 
ogniem w lesie ostróżnie się obchodzić. Zatknąć 
wiechami zagajniki. Wycinki orzą się i obsie- 
wają owsem. późniój jeszcze w maju. prosem ita- 
tarką. Polowania już nie ma, oprócz na zwie- 
rzęta drapieżne 

Stawy wymagają tylko takiego starania 
jak w przeszłym miesiącu, osuszone stawy obsiać 
owsem należy. Przeznaczone stawy na zarybienie 
świeże przygotować dla ryb, siać w nich mannę 
(Festuca fluitans L. Glyceria fluitans Brown.), 
którą karpie bardzo lubią. Zresztą starać się na- 
leży, aby ustawicznie świeża woda do stawów za- 
rybionych przypływała. 

Pszczoły już teraz pracują; chłód, wilgoć 
i brak pokarmu, szkodliwie na nie oddziaływają. 
Trzeba aby w błiskości ulów była woda; szkodzi- 
łoby ustawienie ich w pobliżu roślin wcześnie 
kwitnących. 

Rogacizna powoli przechodzi na zieloną 
paszę jak o tem w marcu mówiliśmy, z wielką 
ostróżnoscią, gdy bydło w oborze jest karmionem. 
W takim razie zawsze mieć należy dostatek pa- 
szy w oborniku i krowy często z obory wypusz- 
czać, mianowicie gdy się mierzwa wyrzuca. Mto- 
docianne bydło wypędzać na pastwiska, jak rów- 
nież woły, które mają być na trawie pasione. 
Byczki się mniszą i stadniki do krów dopusz- 
czają, aczkolwiek raczej dobierać trzeba stadnika 
do krowy podobnie jak tryka do maciorki, aby 
utworzyć rassę bydła z porządanemi przymiotami. 

Konie dobrze się pasą, robota dla nich 
teraz największa, bo ziemia mokra i lepka nie 
łatwo się orze. Złe gospodarstwo to jest, w któ- 
rem koń nie dostaje owsa, który zapracował. 
Ogierki się wałaszą w tym miesiącu. Zresztą 
młode źrebięta mogą być pasione na pastwiskach 
lecz 1 te muszą być obfite i ręką ludzką założone. 

Owce do połowy miesiąca wykocić się po- 
winny.  Wypędzają się na suche pastwiska 
które człowiek dla nich przygotowywać powinien. 
Pastwisko najbliżej domu będące, zostawić nale- 
ży dla maciorek i jaguiąt. Uniknąć zamoczenia 
owiec przez deszcze.  Jagnięton  wylęgłym w 
marcu daje się już drobne siano, koniczyna bia- 
ła i t. p. rośliny delikatne. 

Trzoda cehlewma wypędza się na past- 
wisko, a kiernozy puszcza do maciór, które się 
w lutym i marcu oprosiły. 

Drobiowi młodemu wszelkie starania po- 
święcać, mianowicie kurczęta i młode indyki chro- 
nić od deszczu i zimna. Karmić wszystek drób 
paszą każdemu rodzajowi najmiłszą. 

W gorzelni na zakończenie 
się okowita na potrzeby domowe, przepędzając 
ją przez rozmaite korzenie. Potem statki mie- 
dziane rozebrać i oczyścić należy, drewniane zaś 
zaś napełnić wodą. Słoduje się na wietrze, a 
słód się często przerabia. 

Ceglarz jeszcze o strychowaniu myśleć nie 
może, przynajmniej nie przed drugą połową te- 
go miesiąca, gdyż jeszcze wiatr zbyt ostry powo- 
duje, że surówka popękać się łatwoby mogła. 
Lecz wszystko przygotowuje się do rozpoczęcia 
roboty mianowicie reparują się szopy. 

Torf się kopie i czemprędzej w małe kup- 
ki ustawia, aby go wiatr mógł dobrze przej- 
mowąć. 


rektifikuje 


Z Akademii rolniczćj proszkow skićj, odebraliśmy celem 
zamieszczenia w piśmie naszem następnjące: 


Sprawozdanie z czynności Towa- 
rzystwa literackosrólniczego akade- 
mików Polaków w Proszkowie z pół- 
rocza zimowego 1877 r. 

I Towarzystwo liczyło członków czynnych 
23, honorowych 56. Jako stałych gości zalicza- 
ło Towarzystwo pp. dr. Dehmela i Dangla, asy- 
stentów przy chemicznćj stacyi doświadczalnej w 
Proszkowie. 

IT. Posiedzeń odbyło towarzystwo 12, z tych 
było: zwyczajnych 11, nadzwyczajnych 1. 

II. na posiedzeniach zwyczajnych czytano 
rozpraw 11 a mianowicie: 1) członek Biernacki 
Zdzistaw „Kwestya włościańska,“ krytykował 
członek Hulewicz Adam 2) członek Meissner Jan 
„Drenowanie najlepszy sposób osuszania pól i 
główne jego podstawy,“ 3) członek Bogdański 
Bronisław „Ruch umysłowy w Polsce w wieku 
XVI. wydaje mężów zasłużonych w literaturze 
a mianowicie Kochanowskiego,* krytykował Krzy- 
muski Władysław, 4) członek Smolski Seweryn 
„O sadzeniu i pielęgnowaniu drzew owocowych,“ 
krytykował członek Grraffstein  Włodzimirz, 5) 
członek Chomiński Bronisław „Czy pasza kiszo- 
na wpływa na produkcyą mleka?* 6) członek 
Radziejewski Ignacy „O pszenicy,“ krytykował 
Meissner Jan, 7) członek Graffstsin Włodzimirz 
„O uprawie ziemniaków,* krytykował członek 
Biernacki i Zdzisław, 8) członek Hulewicz Adam 
„O uprawie łąk,“ krytykował członek Swojnieki 
Kaźmierz, 9) członek Łyskowski Konstanty „O 


mleku,“ krytykował członek Meissner Jan, 10) | 
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członek Radziejewski Ignacy „Kilka słów o pło- 
dozmianie,* 11) jako gość na posiedzeniu Towa- 
rzystwa odczytał p. dr. Dehmel pracę „Jakie 
jest działanie wapna i soli wapiennych w kompo- 
stach jako nawóz na polach i przy desinfekcyi.* 

IV. Pytań rozwiązano na posiedzeniach 18. 

V. Towarzystwo trzymało, czasopism polskich 
17. z tych 11.za opłatą kosztów przesyłki pism 
1 za oyłatą połowy ceny, 2 za opłatą całej ceny 
1 za darze od członka Szwojnickiego, 2 abono- 
wanych przez akademią. 

VI. Kzięgozbiór obejmuje dzieł 807, z tych 
treści rólniczej 398, rozmaitój 407. 

Darami wzbogacili księgozbiór pp. dr. Deh- 
mel z Proszkowa, Aleksandrowicz z Warszawy 
Biernacki Zdziesław i Szwojnieki Kaźmirz człon- 
kowie Towarzystwa literacko-rólnicznego w Pro: 
szkowie. 

VIL. Wraz z innymi akademikami Polaka. 
mi w Proszkowie obchodziło Tow. lit.-róln. uro- 
czyście rocznicę śmierci Adama Mickewicza. 

VIII. Dzień 1 lipca rb. w rocznicę 25 le- 
nią założenia Tow. lit.-róln. postanowili członko- 
wie tegoż uczcić solennym obchodem. 

IX. Na członków honorowych zostali obra- 
ni przez Towarzystwo pp. Fr. Pawłowicz, da- 
wiićjszy przez Tow. lit.-róln., i dr. Dehmel Bo 
lesław z Proszkowa. 

X. Dyrekcya zmieniła się w ciągu półrocza 
w skutek wyjazdu prezesa p. Krzymuskiego Wła- 
dysława. Towarzystwo obrało na czas do końca 
półrocza na prezesa członka Meissnera, Jana, na 
bibliotekarza członka Radziejewskiego > Ignacego, 


Libig'a Kumys extraktowy 


urząd sekretarza został niezmieniony. Na nastę: 
pne półrocze obrano prezesem członka Meissnera 
Jana, sekretarzem cztonka Hulewicza Adama, 
nadal pozostał bibliotekarzem członek Radzieje- 
wski Ignacy. 

Dyrekcya dotychczasowa wywięzuje się z za- 
szczytnego dla nićj obowiązku podziękowania za 


przysyłanie pism swych następnjiącym redakcyom : 
Gazety Górnosziąskićj, Potsępu Rolniczego, Wieku, 


Gazety Rotniczćj, Tygodnika rolniczego , Bolnika, 
Ziemianina, Ruchu literackiego, Gazety Toruńskiej, 
Czasu, Niwy i Kłosów. 
Dyrekcya: 
Kaźmirz Szwojnicki 
sekretarz. 


Jan Meissner, 
prezes, 


Wiadomości handlowe. 


Ceny targowe w Bytomiu z dnia 31 marca. 


W markach i fenygach 


Stałe ceny ustanowione przez | za 100 kilogramów 

deputacyą targową. , piekn. | średn. fpośled, 
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Groch . . . . . . . . . 416 | 40]15 | 30834) = 
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kurs; kotek 
Bytom dnia 31 marca 1878. 


Austryackie guldeny papierowe 1.4 TI Ą 

R srebne 1.485 4 

Ruskie ruble papierowe 2ZA2% 4 

7 n srebne 2 k 35 4 
LEON XIIT. 


bólu i remnatyzmu przez uży- 
wanie środków Homburga, o któ- 
rych sta świadectw posiadam i to 
od zwierzchności medycznćj i od 
szczęśliwie uleczonych. Srodki 
Homburga mają taką moc, że nie- 
tylko początkującym chorobom po- 
maga, ale także i najzastarzalsze 
cierpienia chroniczne i remuatyzm 
uleczą. 

Że ta metoda leczenia z temi wszystkiemi innemi 
łekarstwami i maściami nie ma żadnego związku, świa- 
dczy o tem jak już wyżćj powiedzieliśmy, mnóstwo 
świadectw, w których nam donoszą, że w jednym przy- 
padku „długoletni reumatyzm został całkiem uskro- 
mnionyć w innćm znowu, że zatwardziały suchy ból 
już po paru dniach ustąpił, w trzecim przypadku znowu 
sparaliżowanie uleczył Możnaby jeszcze sto świa- 
dectw całkiem wyleczonych ogłosić, gdyby miejsce po- 
zwoliło. Najlepszy dowód o tych dobrych skutkach 
lekarstwa Homburga jest to, że środek ten został wszę- 
dzie zaprowadzony i przez lekarzy potwierdzony. Z dru- 
giej strony znowu, że środek ten bywał często podra- 
biany i niektórzy przestrzegali. ażeby tego lekarstwa 
nie używać, nie mogło to jednakowoż długo potrwać, 
bo dobroć tego lekarstwa się w krótce pokazała. Dla 
łatwiejszego zrozumienia i używania środków Homburga 
można bardzo dobrą broszurkę z obrazkami sobie ku- 
pić za 25 fen. do (leczącym się darmo.) Środki te są 
tylko jedynie prawdziwe do dostania przez 


S. Homburger, Holzgraben, Frankfurt a. M. 


Wyciąg listów: (Nr. 101) dnia 29 stycznia 1878. 
Lekarstwo otrzymałem i po za życiu parę kropli po- 
dług przepisu tak postąpiłem, że już dzisiaj całą szklankę 
wypiłem i jutro drugą zacznę. przez co się mojego bólu 
pozbyłem i całkiem zdrowym się czuję. 

C. Diimier, Eichstätt (Bawarya). 

(Nr. 303) dnia 7 lutego 1878. Przez używanie pań- 
skiego środka na suchy ból i reumatyzm i t. d. stracił 
się ból u mojój żony w krzyżu i łydkach. 

Chr. Metzger, zarządzca w Canstadt (W iirttbrg.) 

(Nr. 514) dnia 25 lutego 1878. Przez pańskie środki 
zostałem wyleczony od remuatyzmu, który mnie 15 lat 
trapił i czuję się zobowiązany Panu moje serdeczne 
podziękowanie przesłać za takie cudowne uleczenie; za- 
razem upoważniam Panu świadectwo to wszystkim cier- 
piącym ogłosić. 

F. X. Back III Kegelstrasse 20 w Wiedniu. 


jest podług podszukiwań doktorów med. pewny, spożywezo- 
radykalny środek przeciwko guehatom gardło- 
wym, eierpieniom plue, (tuberculosa, wycieńczeniom, 
chorobom piersiowym) katarom Żołądkowym i t. d. 
(kaszel z wyrzucaniem), suehoty pacierzy, lecowej , 
astméj, hklednicy, wszystkim słabośelom (szcze- 
gólnie po ciężkich chorobach.) Skrzynki po 6 flacon a flacon 
1.46 50 $ excl zapakowania rozsyła z listem użytkującym: 
Hartung'a Kumys-zakład, Berlin W., przedłuzóna ulica 
gentiner T. (Genthiner Strasse 7.) Flacony tylko wtedy są praw- 
dziwe, jeżeli są naszą firmą opatrzone.  Bros:ura lekarska tycząca 
się leczenia kumys' em dodaje do każdej wysyłki. 


Gdzie wszelkie środki nie skutkują, proszę zrobić 
ostatnie doświadczenie z kumysćm. 


Prawdziwa fotografia. 
Imperial 45>X60 Ctm. M. 4,00. 


Folio 35X45 „ p 

Cabinats e 
przesyła za zaliczką 

zaktad fotograficzny 


W. Berndt, Drezno. 


Odsprzedającym An rabat. 


CE] Firma FE] 


za lekką odplatą 

i pod innemi korzystnemi 
sprowadzać Inos 
wprost z fabryki: Th. Weidenslau- 
fer, Berlin, (Gr. Friedrichstrasse,) 
— Za natychmiastowem zapłaceniem 
znaczne korzyści. — Przesyłki prób 


tanio 
warunkami 


" Celem wydania staraniem i nakładem J. K. Zupańskiego Zupanskiego 
w Poznaniu 


Mów sejmowych 


z czasów panowania Stanisława Augusta, 
poszukuje wszystkich mów, głosów, zdań, wotów, wid 
i dyaryuszów sejmowych z tegoż czasu i prosi o kopie mów 
itd. takich, które drukiem ogłoszone nie były, 
JE. Callier, w Poznaniu, Podgórna ulica Nr. 15. 
(0) POBIÓ enie. bezpłatne powyższego ogłoszenia we „Wszy- 
stkich pismach polskich, którym to przedsiębiorstwo nie jest 
obojętnem, upraszają nakładca i kompilator. 


„&azeta Toruńska,“ 


pismo codzienne, wychodzące już rok dwunasty, polecamy 
tak dła wiadomości politycznych i handlowych, jak i dla wy- 
bitnój jego tendencyi polskiéj i katolickićj, oraz śmiałćj obro- 
ny spraw naszych. 

Ziapisywać na pocztach za cenę 4 marek 25 fen. kwartalnie. 


Kiebig*5 Siumys=Grtract 


it nah jForjchungen mediz. Autoritäten ftdhereś, didt. Radifalı 
RapreBłictel bei: Balsfńwindjnót, Zungenleinen (Tuber- 
fuloje, Abzegrung, Brufttranifeit), Magens, Datum uud Brons 
hialzGatarrh (Hufen mit Aduswurj ), Ridenmartsjhwinofuhi, 
Afthnta , Bleidindt, alien Shwafceznitknben  namentiih 
nach jchwerex Śtranfheiten). Kiften von 6 Flacon an A Flacon L M. 
50 Pf erci. Berpadung verjendet mit Gebrauchsanw.: $Śartuuga 
Kumyś = Auftalt, Berlin W., Berling. Genthiner Str. 7. Die 
%laconś find nur adł, wennfie mit unferer Firma Ver: 
feben. Aerst Brohüre über Kum bs fur liegt jeber Gendung Bei 


280 ale Mitte! erfofgfsos, mage man vertranens- 
voll den fegten Perfu mit Stumys. 


bez kosztów. 
opłacają się. 


yte może każdy chory 
tylko takiej metodzie le- 
czenia, która, jak dra Airy 
sposób naturalnego leczenia 
rzeczywiście skutecznym się 
okazał, Że w skutek tejże 
metody osiągnięto nadzwy- | 
czaj pomyślne, nawet »za- 
dziwiające skutki leczenia, 
dowodzą wydrukowane w 
tekście illustrowanćj książki 


Dra Airy metoda natn- 
ralnego leczenia , 
liczne oryginalne świadea 
ctwa według których nawet 
tacy chorzy nleczeni zo- 
stali, dla których pomoc * 
zdawała się być prawie nie- . 
możliwą. Każdy zatem cho- 
ry może sią uciec do tej 


skutecznój metody z zupeł- ` 
nem zaufaniem tem bardzićj, 
że na życzenie kierownictwo 
kuracyi obejmują bezpłatnie 
zamówieni w celu tym pra-, 


ktyczni lekarze. Bliższe 
szczegóły znajdzie każdy w 
nadzwyczaj dobrze opraco- 
cowanem 544 strony obej- 
mującem dziele: Dr. Airy, 
metoda natnralnego le- 
czenia, 106 wydanie Ju- 

bileuszowa. Cena 1 Mrk. 

Lipsk, Richtera księgarnia 
nakładowa, która też książkę 
na życzenie, za przesłaniem 
1 Mrk. w znaczkach pocz-, 
towych wprost w polskim 
i niemieckim języku, fran- 

ko przesyła, 


Nakładca i Reduktor Stanisław Przyniczyński w Bytomiu (Beuthen O.-S.) — Drukarnia „Gazety Górnoszląskiej* w Bytomin (Beuthen 0-5.) 


Cenniki i warunki 


